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R u g  o*w a n i c  k o l o n i s t ó w  n i e m i e c k i c h
 K ierow nictw o W alki K onspiracyjnej kom unikuje w  dniu  5.IH: W d n ia  25

oddziały Si! Zbrojnych spaliły  „skolonizowaną*1 w ieś Cieszyn (pow iat 
Z am osc), przyczem  zginęło do 60 rodzin kolonistów  niem ieckich i 8 SS-m anów
v S S . S Z ” k, ,k” « >« * * .

E c h a  b o j u  p o d  K r a s n o b r o d e m
W dniu 6 m - uzupełnienie kom unikatu  z dn. 26 .II.- 

i T  K rasnobrodem  rozpoczął się już w  dn. 1 lutego b r
C h ł S T *  P CJ h a i r  Udział jednostk i s «  ®>Ł w  tym  rów nież oddziały
P o  stronic niem ieckiej b rało  udział około 2.000 ludzi bardzo dobrze uzbrwto-
2  ń 3 ,*  ; * “ °,e6w- “ *"*
B estjalstw o niem ieckie występowało szczególnie jaskraw o w  wiosce kole
Łuszczacza. gdzie w ym ordowano około 60 niew innych osób oraz w^ I h J S !  

w e ^ b j c h  gwałcono kobiety, m ordow ano kobiety i d * d  ^

O T W A R T E  K A R T Y
W  poprzednim  num erze B.I. podaliś­

m y te k s t dek larac ji Rządu Polskiego w  
L ondynie z dnia 25 lutego br. W de­
k la rac ji te j Rząd stw ierdził, że stoi 
niezłom nie n a  stanow isku n ienaru ­
szalności gran icy  polsko-sowieckiej z 
iwzed 1 w rześnia 1939 r., co zgodne 
je st całkow icie z zasadam i K arty  A tlan 
tyekiej.

W  zw iązku z tą dek laracją, sowiecka 
agencja telegraficzna TASS opubliko­
w ała w  dniu  2 m arca oświadczenie tej 
treści:

D ek laracja  Rządu Polskiego nie jest 
opinjf narodu polskiego. Rząd

Polski stoi bowiem nadal n a  stanow i­
sku polityki im perialistycznej n ie  uznćt 
jącej historycznych p raw  U kraińców  £ 
B iałorusinów  i dokonanego już  zjedno­
czenia tych narodów . Pow oływ anie ste>  
przez Rząd Polski n a  K artę  A tlan tycką i  
n ie j e s t  trafne , gdyż zasady je j zapew ­
n ia ją  narodom  U kraińskiem u i Biało­
ruskiem u odrębne życie . narodow e.: 
N aw et b ry ty jsk i m in ister lord  Curzon*. > 
oświadczył swego czasu, że Polska afte* 
może rościć sobie p retensji do U kra iny  , 
i Białorusi. Twierdzenie,, że P o ls k a ,  
przed w ybuchem  w ojny  odrzucała J 
w spółpracę z Niem cami — n ie zgadza.'
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s ię  z fak tam i. C ały  świat, zn a  p ro fa -  
szy s to w sk ą  p o lity k ę  zb liżen ia  z N iem ­
cam i, p ro w ad zo n ą  przez  m m . B ecka, 
k tó ry  chcia ł poróżnić P o lsk ę  ze Z w iąz­
k ie m  Sow ieckim . P re te n s je  po lsk ie  zo­
s ta ły  w y su n ię te  w  okresie , k ied y  je d ­
n o ść  sp rzym ierzonych  je s t ta k  w ażna 
d la  zw alczan ia  n iem ieck iego  najeźdźcy . 
In te re sy  lu d u  .p o lsk ieg o  w  w a lce  o 
od rodzen ie  silne j zjednoczone] P o lsk i 
w iążą  się ze sp ra w ą  jak n a jw ięk sze i 
p rzy jaźn i m iędzy  n a ro d em  po lsk jm  i 
n a ro d am i B ia ło ru sk im , U k ra iń sk im  
oraz innym i n a ro d am i Z w iązku  Sow iec 
k iego.

N astępnego  d n ia  po  ogłoszeniu  d ep e­
szy  TA'SSA,w d n iu  3 m arca , p re m je r  
S ik o rsk i i m in is te r  R aczyńsk i od b y h  
n a ra d y  z M in. S p raw  Z ag ran icznych  
W B ry ta n ji lo rd em  E denem .

W  d n iu  5 m arc a  P o lsk a  A genc ja  T e ­
leg ra fic zn a  ■ zosta ła  upow ażn iona  przez 
R ząd  P o lsk i do w y d a n ia  n as tępu jącego  
k o m u n ik a t: „ T ra k ta t  ry sk i z 1921 r . ,
i  jego postan o w ien ia  g ran iczne , u sa n k ­
c jonow ane  w  1923 r . p rzez  K o n fe ren c ję  
A m basado rów  i S ta n y  Z jednoczone 
nie był przez Rosję podawany w  wątp u 
wość, aż do czasu zawarcia przez, nią 
układów z Trzecią Rzeszą o podziale 
ziem  po lsk ich , k tó re  to  u k ła d y  zostały  
u n iew ażn ione  p ak tem  po lsko-sow iec-1 
k im  z 30 lipca  1941 r . N aw racan ie  do 
n iem ieck o -ro sy jsk ie j l in ji  g ran icznej z 
t&go ro k u  n ie  w ym aga  żadnych  k c m e n - 
ta rz y . T .zw . „ lih ja  C u rzo n a111 b y ła  p ro ­
jek to w an a  jed y n ie  w  czasie dz ia łań  w o 
le n n y c h -w  la tach  1919 i ,1920 jak o  lm ja  
rozejm ow a, n ie  g ran iczna . Zarządzone 
jarzez sowieckie władze okupacyjne gło 
sówanie w e wschodniej Polsce w  gru 
niw. 1939 r. jest sprzeczne z prawem  
międzynarodowym. Należy ono do tych 
aktów podjętych jednostronnie, w  cza­
sie  wojny, których nie uznają państwa 
aljanckie. N ie m ogą b y ć  one p rze to  
p o d staw ą  żadnych  ak tó w  p raw n y ch , 
k tó re  m ogłyby  pozbaw ić obyw ate li p o l­
skich ich p ra w ą  do oby w ate ls tw a  i zor 
g an izo w an ej n a  ich rzecz- p rzez  rz ą d  
polski akc ji h u m a n ita rn e j z pom ocą 
rządów b ry ty jsk ieg o  i am erykańsk iego  
Wszelkie propozycje niemieckie z przed 
1939 r., zmierzające do pozyskania Pol­
ski d l a  akcji, wojennej przeciw R o s j i  
b y ł y  stale uchylane przez Polskę, co 
doprowadziło ostatecznie do niem iec­

kiego napadu na ziemie polskie dia»
1 września 1939 r. D ek la rac ja  R ządu  
Polsk iego  z d n ia  25 lu tego  1943 r., za 
k tó rą  sto i jed n o m y śln ie  ca ła  P o lska , m e  
m ia ła  n a  celu  ta k  szkodliw ej w  obec­
n y m  m om encie  po lem ik i, s tw ierdzała , 
ona  jed y n ie  n iezap rzeczalne  p ra w o  . 
P o lsk i do ziem , n a  k tó ry c h  n a ró d  p o P  
sk i w spółżyć będzie  z u k ra iń sk im i i 
b ia ło ru sk im i o b y w ate lam i zgodnie z 
głoszonym i przez R ząd  R zp lite j zasad a ­
m i. O drzuca jąc  zaś ka teg o ry czn ie  a b su r 
d a ln e  posądzen ia  o po lsk ich  p lan ac h  
zaborczych  n a  w schodzie, rz ą d  po lsk i 
o fia ro w a ł i  o fia ru je  rządow i sow ieckie 
m u  sw o ją  gotow ość do p rzy jaznego  u -  
łożen ia  sto sunków  w za jem n y ch 1'.

Do pow yższego k o m u n ik a tu  P A  i  a 
p rag n iem y  dodać k ilk a  uw ag.

1. W  s to sunkach  sow iecko-po lsk ich  
nie" zaszła  . żadna  pow ażn ie jsza  zm iana . 
N iep rzy jazn y  do P o lsk i s to sunek  Sow ie 
tó w  trw a  n iep rze rw an ie  od sie rp n ia  
1939 r . N aw e t po w y b u ch u  w o jn y  n ie ­
m ieck o -ro sy jsk ie j S ow iety  w zb ran ia ły  
się u z n a ć  całość i n ien aru sza ln o ść  ziem  
R zp lite j. Po zaw arc iu  p a k tu  po lsko- 
sow ieckiego z 30 lipca  1941 r. S ow iety  
w  dalszym  ciągu  m an ife s to w a ły  to , 
że c a ł a  w s c h o d n i a . ,  p  o­
ł o w a  ziem  R zp lite j az po B ug i San 
je s t „z iem ią  sow iecką11. M ęzczyzn z 
ty ch  ziem  n ie  dopuszczono do oddzia­
łów  tw orzonej w  R osji a rm ji A n d ersa , 
am basadz ie  po lsk ie j w  M oskw ie zak a ­
zano op iek i n ad  w ysied loną  z ta m tą d  
ludnością . P o n ad to  szykanow ano zw ol­
n ien ia  P o lak ó w  z sow ieckich  obozow  
k o n cen tracy jn y ch  i obozów Pr.acy< a ~ 
resz to w y w an o  delegatów  po lsk ich  korn i 
te tó w  o p iek i n ad  w y sied leń cam i itou 
P o w ta rzam y : n iep rzy jazn y  do n a s  sto ­
su n ek  S ow ietów  trw a  n iep rze rw an ie  
od s ie rp n ia  1939 r . i o s ta tn ia  w y m ian a  
k o m u n ik a tó w  m iędzy  agen c jam i p ra s o -  
w yrn i spow odow ała ty lk o  ty le , _ ze to 
czem  d o tąd  m ów iono w  św iecie  szep­
tem  —  te ra z  zostało  w ypow iedz iane  
głośno i w yraźn ie . Rząd Polski uznał, 
że dłużej nie m ożni ukrywać sowiec­
kiej zaborczości w  stosunku do PolsKi 
i  spow odow ał to , że S ow iety , o t  w  o­
r z y ł y  s w e  k a r t y .  D la d ob ra  
P o lsk i i d la  d o b ra  św ia ta  —  o tw arc ie  
sow ieck ich  k a r t  je s t rzeczą  dużej w agi: 
cała opinja publiczna Kraju i ś w i a t a



została poinform owana o właściw ym  
obliczu Sowietów.

2. Cyniczny kom unikat TASSa 
tw ierdzi, że Rząd Polski nie jest rzecz­
nikiem  opin ji K ra ju , gdy dom aga się 
przyw rócenia granic wschodnich Rzpli 
te j z przed 1 w rześnia 1939 r. O opinji 
K ra ju  w net się rząd sowiecki będzie 
m ógł przekonać, chociażby na podsta­
w ie głosów polskiej p rasy  ta jnej. Jest 
rzeczą postokroć pew ną: tak  jak  1 w rze 
śn ia  1939 r. cały naród staną ł przeciw ­
ko najm niejszem u uszczupleniu pol­
skich granic zachodnich — tak  sam o w  
przyszłości cały naród  jak  jeden m ąż 
stan ie w  obronie każdej części polskie­
go organizm u państwowego n a  w scho­
dzie. W tedy także będzie sposobność do 
przekonania się, co m yślą B iałorusini 
i U kraińcy, obyw atele Rzplitej, którzy 
m ieli „szczęście*1 zakosztować pó łto ra­
rocznej okupacji sowieckiej.

3. Jeśli chodzi o stosunek opinji m ię 
dzynarodowej do zaborczości sowiec­
kiej wobec Polski, to zdajem y sobie 
całkowcie spraw ę z trudności jak ie 
m ają  dziś rządy i p rasa  aljancka z w y­
raźnym  u j a w n i e n i e m  swego 
w  te j spraw ie stanow iska Zbyt poży­
teczną rolę spełnia dziś arm j^  sowiec­
ka. Rozumiemy wysiłek, zm ierzający 
do n ierozdm uchiw anią spraw y. Rzecz 
została ujaw niona — i narazie — do­

syć. „Tym i spraw am i granicznym i — 
podał REUTER — nie będziemy się te ­
raz zajmować, albowiem  m ogłyby nas 
poróżnić**. Ale tajctyka tak a  ani na jo ­
tę  n ie  zmienia podstawowego praw a 
geopolitycznego naszej części św iata. 
P raw o zaś to  brzm i: i r i t e r e s y  
P o l s k i  n i e  s ą '  o d o s o b ­
n i o n e .  pokryw ają się one z in te re ­
sam i w szystkich narodów  i państw  po­
łożonych między Rosją i N iemcami, od  
półw yspu skandynaw skiego aż po B ał­
kany  i T urcję. Co w ięcej — interesy  
Polski pokryw ają się z interesam i W iel 
k ie j B ry tan ji i Stanów  Zjednoczonych- 
N i e  j e s t e ś m y  w  ś w i e c ś e  
s a m i .

Stw ierdzam y, że jeśliby stanowisko 
Sowietów, przedstaw ione przez TASSa, 
m iało byc stanow iskiem  ostatecznym  ■— 
w tedy, rzecz oczywista, nasz obecny 
stosunek sprzym ierzeńczy do Sowietów 
n i e  m ó g ł b y  b y ć  z a c h o ­
w a n y .

Opatrzność dała Narodowi naszem u 
siedziby w  takim  m iejscu sw ata, że n i­
gdy nie m ieliśm y tu  łatw ego życia. 
P rzyzw yczajeni więc jesteśm y do burz; 
i piorunów. I  naw et — nie bardzo się 
n a  to użalam y. Albowiem  świadom i 
jesteśm y, że niem a innej drogi do wol­
ności i wielkości, jak  tylko droga tw ar­
dego tru d u  i krw i.

fcA G RA N ICA
DZIAŁANIA WOJENNE

D e f e n s y w a  n a  p o ł u d n i u ,  
o f e n s y w a  n a  p ó ł n o c y  — 
taka jest ogólna sytuacja n a  froncie 
sowiecko-niem ieckim . To, że Rosjanie 
nie są w  stanie prowadzić dalej ofensy­
w y na południu w ypływ a praw dopo­
dobnie z k ilku  względów. Żadnej of en 
sywy nie m ożna prowadzić bez końca, 
każda ofensywa „zżera** sam a siebie, 
W yczerpują się siły ludzkie i nagrom a­
dzone do ofensywy zapasy w ojenne. 
Co pew ien czas m usi strona prow aSzą- 
ca ofensywę stanąć, aby się uporządko­
wać, przeorganizować, uzupełnić stan 
oddziałów, podciągnąć m agazyny, od­
budować środki kom unikacji i łącznoś­

ci. Oczywiście, pew ną w agę odgryw a 
tu  także wczesna w  tym  roku w iosna 
roztopy i błota —  zasadniczy jednak  
jest m om ent w yczerpania atakującego. 
Je s t to  m om ent dla prowadzącego ofert 
sywę niebezpieczny. Zdolny i ow iany 
duchem  w alki przeciw nik może w tedy  
stać się bardzo groźnym — czego do­
w odem  chocażby przeciw uderzenie m a r 
szalka Piłsudskiego w  sierpniu  1920 r-  
pod  D ęblinem  k tóre całkowicie zm ieni­
ło bieg w ojny polsko-sowieckiej.

Otóż na południowym  froncie w  So­
w ietach ten  m om ent kryzysu ofensywy 
sowieckiej przechodzi narazie bez po­
tężnej niem ieckiej odpowiedzi. Tyle 
tylko że powiodło się Niemcom osta­
tecznie zatrzym ać goniący resztką tckts 
bolszewicki m anew r okrążający Zagłę­
bie Donieckie. N iem ieckie a rm je  w  Dort 
basie zostały ocalone, w ojska sowieckie 
niedopuszczone do kolana D niepru. Co
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więcej — w  krw aw ych i zaciętych w al 
kach oskrzydlające ram ię sowieckie 
je s t powoli lecz system atycznie odpy­
chane n a  północ (Niemcy odbili w  ty ­
godniu sprawozdawczym S ław iańsk i 
lis icz ań sk ). W arto jest zauważyć, że 
najważniejszy okręg przemysłowy so­
wiecki —  Donbas —  został rozdzielony 
linią frontn, stal się i będzie przez czas 
dłuższy bezpośrednim terenem walk, to - 
znaczy że 1. żadna ze stron nie będzie 
mogła zeń korzystać, Z .  każda ze stron 
walczących będzie go niszczyć.

Z nam iennym  echem  w alk  zimowych 
w  południow ej Rosji jest całkow ite w y 
ooianie do W łoch w szystkich 10 w al­
czących tam  w łoskich dywizyj. Ponie­
sione przez n ie ciężkie s tra ty  nad Dol­
nym  Donem i pod W oroneżem spowo­
dowały tak ie  obniżenie m orale żołnie­
rza włoskiego że trzeba było go całko­
wicie wycofać z w alki. F am a głosi, że 
nieoczekiwanie szybkie opanow anie 
przez bolszewików C harkow a zawdzię­
cza się głów nie ,m iękkości" broniących 
ukraińsk iej stolicy od północy w ojsk 
włoskich.

, R ejon ORŁA, t.j. cen tralny  fila r ca­
łego fron tu  sowiecko-niem ieckiego, 
je s t obecnie najbardziej południowym  
rejonem  śowieckieh działań ofensyw ­
nych. D ziałania te  zapoczątkowane już 
przed miesiącem,, przebiegają pom yśl­
nie. Bardzo początkowo tw ardy  opór 
niemiecki zaczyna m ięknąć. T aktyka 
sowiecka dąży do uczynienia z rejonu  
Orła „kotła" i w  tym  celu szerokim 
fron tem  obchodzi go od południa. W ty  
godniu sprawozdawczym  zajęli Rosja­
nie L  g o w, S u  d ż ę, D m  i- 
t r j e w  i S j e w s k .  W te j sy tua­
cji położenie rfie tylko O rła ale i B rjań  
ska sta je  się ciężkie i niepewne.

Nowym  terenem  ofensywnych dzia­
łań  sowieckich jest re jon  MOSKWY, 
gdzie od półtora roku nie było w ięk­
szych w alk. F ron t tw orzył tu  rodzaj 
w orka, wypchniętego głęboko w  k ie­
ru n k u  na Moskwę. Otóż potężne ude­
rzenie sowieckie skierow ano w  ten w o­
rek  i w  tygodniu sprawozdawczym zo­
stało ono uwieńczone dwoma wielkim i 
osiągnięciami: silnie ufortyfikowane
twierdze niemieckie, leżące jakby na 
dnie „worka" —  R ż e w  G ż a c k  
—  zostały w  ciężkich wał) eh zdobyte. 
Ponadto zajęto st. kol. S y s z e w  k  a.

W ojska sowieckie idą na trzecią tw ie r­
dzę niem iecką tego rejonu  — W iaźmę.

Jeszcze bardziej n a  północy —  
w  rejon ie jeziora ILMEŃ — po zlikwi 
dow aniu tw ierdzy niem ieckiej D e- 
m iańsk — w ojska sowieckje w  p aru  
m iejscach przekroczyły zam arzniętą 
rzekę Łow at i je j zam arznięte bagniska 
oraz podeszły pod S tarą Russę. Walki 
toczą się an  przedm ieściu S tarej Russy. 
Spodziewać się można, że jeszcze przez 
okres paru  tygodni m róz będzie trzy­
m ał zarówno nad Ilm eniem  ja k  i w  
rejon ie Moskwy, um ożliw iając R osja­
nom  dalsze działania.

W a l k )  o p o z y c j e  w y j ­
ś c i o w e  dl© o f e n s y w y .  W 
Tunisie — rozpoczął się okres p ięknej 
pogody, w iosennej najodpow iedniejsze­
go czasu dla działań wqjennych. B itw a
0 Tunis, k tó ra  rozpoczęła sę przed  trze ­
m a tygodniam i — wciąż jednak  jesz­
cze nie objęła głównych sił obu w al­
czących stron. Taktyka Rom m la — któ 
ry  w edług pogłosek objął dowództwo 
nad  całością sdł zbrojnych „Osi“ w  T u­
nisie —  polega na tern, aby, prow adząc 
obronę n a  sposób zaczepny, dezorgani­
zować podstaw y wyjściowe dla szyku­
jącej się ofensyw y aljanckiej. Być m o­
że przed trzem a tygodniam i p lany  n ie­
m ieckie były  śmielsze i szersze. Być 
może uderzenie ' w  środkowym  Tunisie 
n a  Gafsę i energiczny m arsz niem iecki 
na T hala i Tebessa m iał za zadanie 
próbę śmiałego m anew ru dążącego do 
w yjścia n a  ty ły  południowego skrzyd­
ła  I  A rm ji b ry ty jsk ie j i rozbicia tej a r-  
m ji (trzym ającej północny T unis), za­
nim  gotowy będzie do uderzenia M ont- 
gom m ery. W każdym  razie ten  śm iały
1 energiczny m anew r niem iecki został 
udarem nionv, dyw izje niem ieckie zo­
stały  przez Brytyjczyków  i A m eryka­
nów rozbite pod Thala i Tebessa i roz­
poczęły odwrót. O dw rót len, pod sil­
nym na.porem alianckim, trwa be® 
p rze rw . W tygodniu sprawozdawczym, 
posuw ające się naprzód szerokim  w a­
chlarzem  kolum ny b ry ty jsko-am ery- 
kańskie, zajęły S b e i t  1 a i przełęcz 
F  a i d, w yparły  Niemców z P  i-  
c 1® o n  (30 km . na zachód od K airu a- 
nu ) i z O u s s e l t i a  oraz zbliżyły 
się n a  3 km . do Gafsy.

Dowództwo niemieckie, zmuszone do 
defensywy w  środkowym Tunisie, pro-
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w ad z i rów nocześn ie  lo k a ln e  operac je  
zaczepne na  pó łnocy  i po łudn iu , w ła ś­
n ie  w  ty m  celu, ab y  zdezorganizow ać 
pozycje  w yjśc iow e g en e ra ln e j o fensy ­
w y  a ljan ck ie j. W ciężkich  w a lk ach  u -  
Mcznych N iem cy zdobyli n a  północy  
w ieś S ed jen an , a  n a  p o łu d n iu  —  dy ­
w iz je  R om m la w yszły  z poza o b ro n ­
ny ch  fo rty fik acy j lin ji M are tch  i u d e ­
rzy ły  s iln ie  n a  s to jące  pod L in ją  oddzia 
ły ' M ontgom m eryego. 48 godzinne w a l-  

■ki n ie  d a ły  tu  N fem com  żadnego p o ­
w odzenia .

O f e n s y w a  p o w i e t r z n a .  
R ozpoczęta 25 lu tego  a ljan ck a  ofensy­
w a  pow ie trzn a  —1 trw a  bez p rze rw y . 
J e s t  to zd a je  się  n a js iln ie jsze  w  te j  
w o jn ie  u d e rzen ie  lo tn icze na  Rzeszę i 
je j  bazy w  k ra ja c h  okupow anych . Co 
dn ia  i co nocy bez p rze rw y  trw a ją  a ta ­
k i bom bow ców  ang ie lsk ich  i p ań stw  
sp rzy m ie rzo n y ch .

D opiero  obecnie  n ap ły n ę ły  pełn ie jsze  
w iadom ości o w y n ik ach  n a lo tu  na 
B e r l i n  w n o cy  z 1 n a  2 m arca . 
B y ł to  n a jsk u teczn ie jszy  z do tychczaso ­
w ych  nalo tów  na  sto licę Rzeszy. N a j­
bardzie j uc ie rp ia ło  śródm ieście. W ca ­
ły m  m ieście  n i e m a  z u p e ł n i e  
s z y b .  W szeregu dzieln ic  do dziś 
n ie  d z ia ła  gaz, e lek tryczność  i w odocią­
gi. P o ża ry  trw a ły  przez  k ilk a  dni. A n-
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glicy  tw ie rd zą  że w aga  zrzuconych  te j 
nocy n a  B erlin  pocisków  przew yższa- 
d w u k ro tn ie  w agę  pocisków  n iem iec­
k ich , zrzuconych  w  czasie n a js iln ie j­
szego n a lo tu  n a  L ondyn . N iem cy  u rz ę ­
dow o p o d a ją  ilość zab ity ch  n a  486, 

jlo ść  c i ę ż k o  ran n y ch  — n a  377.
W tygo d n iu  sp raw ozdaw czym  n a jc ię ­

żej b o m bardow ano  H a m b u r g ,  
H  a m  m  (w ażny  w ęzeł k o le jo w y ) 
i E s s e n  (sam ych  dw utonnow ych . 
bom b zrzucono 150 sztuk!; zak ład y  
zb ro jen iow e K ru p p a  w  E ssen  są  n a j ­
w iększe w  E u ro p ie  Z ach .).

Ś w i e t n e  o s i ą g n i ę c i e -  
A m e r y k a n ó w .  W re jo n ie  A u - 
s tra lj i  n o tu jem y  jedno  z na jp o m y śln ie j 
szych do tąd  osiągnięć w o jen n y ch  A m e­
ryk an ó w . M ianow icie  lo tn ic tw o  a m ery ­
k ań sk ie  p rzy  dob re j pogodzę zaa tak o ­
w ało  n a  M orzu B ism arcka  w ie lk i d e ­
san to w y  konw ój jap o ń sk i, p ły n ący  do 
północnych  W ybrzeży  N ow ej G w ineji. 
Po 48 godzinach  cały  konw ój, t-j. w szy ­
s tk ie  s ta tk i (12) i w szystk ie  ch ron iące  
go k rążo w n ik i i k o n tr to rp ed o w ce  ( 10) 
— zostały  zatop ione. Z niszczeniu  uległo- 
90.000 t. flo ty . Ś m ierć  w  m orzu  pon io ­
sło ok. 15.000 żo łn ierzy  k o rp u su  d e san ­
tow ego. Japończycy  s trac ili ponad to  
102 sam oloty .

R A J

„T  o t a i n a  m o b i l  i z a c j  a “. 
W  p ro k lam ac ji, w ysto sow anej przez 
H itle ra  z o kaz ji roczn icy  założen ia  p a r -  
t j i  n aro d o w o -so c ja lis ty czn e j, n a jw ię k ­
szy n ac isk  położono n a  m obilizacje  
w szelk ich  rezerw-- ludzk ich  i m a te r ja l-  
n ych  w  R zeszy i k ra ja c h  okupow anych  
n a  rzecz w ojny . M .in. w  p ro k lam ac ji 
te j z n a jd u je  się n a s tę p u ją c y  zw ro t: 
„N iech n ik t n ie  sądzi, że w obec k ra jó w  
odpow iedzia lnych  za w y b u ch  w o jn y  za 
w ah am  się sięgnąć po w szysko  co z n ich  
w ziąć m ożna". P ra s a  św ia tow a w nios- 
*cuje z tego  ośw iadczenia , że specja ln ie  
P o lska  i F ra n c ja  s to ją  w  obliczu n o - 
w ych  d rak o ń sk ich  n iem ieck ich  za rzą ­
dzeń.

Do chw ili obecnej w ładze  o k u p acy j­
n e  n ie  u ja w n iły  w  sto sunku  do P o la ­

ków  jak ich ś  now ych sp ec ja ln y ch  za­
m ierzeń  (np . pobó r do w o jska  w  G .G . 
lu b  pow szechna m obilizac ja . N a to m iast 
w  dalszym  ciągu  po tęgow any  je s t n a ­
cisk na  ch w y tan ie  ro b o tn ik ó w  do R ze­
szy  o raz  trw a ją  p rzygo tow ana  do lik ­
w idacji znacznej części po lsk ich  p lacó ­
w ek  han d lo w y ch  i rzem ieśln iczych .

C h w y t a n i e  r o b o t n i k ó w  
d o  R z e s z y .  M im o w yciśn ięc ia  ju ż  
z K ra ju  og rom nej ilości ludz i i m im o 
pow szechnego w zrostu  n iechęc i do 
w y jazd u  n a  robo ty  (p rze jaw ia jąceg o  
się w  zu p e łn y m  b ra k u  ocho tn ików ) —, 
a p a ra t n iem ieck i w y łap y w an ia  ro b o t­
n ik a  czyni o s ta tn im i czasy dalsze p o ­
stępy . Ilość w yw ożonych  n ies te ty , n ie  
m ale je . G dy  w  ro k u  1941 w ysłano  z 
t.zw . G. G u b ern i do R zeszy 225.006 
m ęzczyzn '.k o b ie t , to  w  ro k u  1942 ilość 
ta  w ynosił ,aż 399.000. S tyczeń  1943 r .  
d a ł copray  j a  ty lko  po łow ę w yznaczo­
nego „k o n ty n g en tu "  30.000 (p rzeszk o -
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dziły  a rb e itsa ra to m  te ro ry s ty czn e  ł a ­
pan k i G estapo ) a le  lu ty  p ra w ie  dociąg­
n ą ł  do w yznaczonych 40.000. W iększe 
w y n ik i b ra n k i po lega ją  m .in . n a  
znacznym  zw iększen iu  w yw ozu do Rze 
,szy ro bo tn ików  z poszczególnych p o l­
sk ich  zak ładów  p racy . D oręczan iem  
w ezw ań  n a  robo ty  d la  te j k a te g o r ji  r o ­
bo tn ik ó w  —  obarczono  w  sposób p e r ­
f id n y  po lsk ie  , k ie ro w n ic tw a  zak ładów  
przem ysłow ych . W  zak ład ach  p rzem y ­
słow ych  K ra ju  w z ra s ta  chaos i nap ię  
cle nerw ow e. C oraz w iększy  b ra k  ro ­
b o tn ików  k w alif ik o w an y ch

D odać należy , te  p ro w ad zo n a  obecn ie  
z ca łą  bezw zględnością  b ra n k a  zap rze ­
s ta ła  ju ż  zw racać  uw agę n a  s tan  zd ro ­
w o tn y  w ysy łan y ch  do Rzeszy. A rb e it - 
sam ty  w  P o lsce  d z ia ła ją  pod hasłem , 
w ysy łać  jaknaj,w ięcej! A czy się w y sy ­
ła n i n a d a ją  czy n ie  —  o to  n iech  g ło ­
w a  b o li „ tych  w  R zeszy"!

„M obilizacja" p rzep ro w ad zan a  obec­
n ie  p rzez  a rb e itsa m ty  n ie  o b e jm u je  
z resz tą  ty lk o  G. G u b ern i. N ap rzy k ład  
n a  Ś ląsku  czas u rzęd o w an ia  a rb e itsa m - 
tó w  trw a  do 9 gcdziny  w ieczór. U rzędy  
są  czynne n a w e t w  n iedzie lę  i św ię ta  
(p rzez  pó ł d n ia ) .

Specjalnie bestjalską form ą w erbun­
ku  —  jest to, co odbyw a się w  p ow ia ­
tach zam ojskim  i hrubieszow skim , 
gdzie w ysy ła  się c a ł ą  l u d n o ś ć  
w y sied lan y ch  w si, w s z y s t k i e  
dzieci pow yżej 13 la t, w  s-z  y  s t -  
k  i  c h  m ężczyzn i k o b ie ty , ro zb ija jąc  
rodziny , o d ry w ając  m a tk i od dzieci, 
n a w e t od n iem ow lą t.

W  p rzy g o to w an iu  je s t jak a ś  w ie lk a  . 
ak c ja  „u jęc ia  w  ram y  p racy "  m łodzie­
ży. Ju ż  w  lu ty m  zarządzono  w  W a r­
szaw ie i k ilk u  in n y ch  m ias tach  p rz y ­
dzielen ie  do przem ysłu  w ojennego  w  
K ra ju  uczniów  trzec ich  k u rsó w  szkół 
m eta lu rg iczn y ch , co ob jęło  w sam ej 
W arszaw ie  2.100 m łodzieży. O becnie 

' zaś p ro w ad zi się ak c ję  p rzygo tow aw czą 
do u jęc ia  całej s ta rsze j m łodzieży obo j­
ga  p łc i szeregu  k a teg o ry j szkół zaw o­
dow ych  w  sp ec ja ln e  g ru p y  robo tn icze . 
G ru p y  te , z n au czy c ie lam i n a  czele, b y ­
ły b y  ju ż  od p o czą tku  k w ie tn ia  oddane  
do dyspozycji a rb e itsa m tó w  b ądź  w  
K ra ju  bądź  w  R zeszy. Z by tecznym  je s t 
po dk reś lić  p e rf id ję  tego p lan u . G dyby  
doszedł on do sk u tk u  —  w  p ie rw szym  
rzędzie  nauczycie lstw o  zostałoby  .p o sta ­

w ione w  n ieznośnej sy tu ac ji pew nego 
ro d za ju  „v o ra rb e ite ró w " .

Kraj stoi n iew ątp liw ie przed okre­
sem  w zm ożonej branki na roboty, prze­
prow adzanej przez okupanta w szelk im i 
sposobam i. Rozsądek i odw aga p ow in ­
ny sobie podać rękę, w  utrudnianiu  
i n iw eczeniu  zam ierzeń wroga.

W  p r z e d e d n i u  u d e r z e ­
n i a  w  h a n d e i  i r z e m i o -
s  ł o.  J a k  w iadom o, w  zw iązku  z g roź­
nym b rak iem  reze rw  ludzk ich  i su ro w ­
ców —  zarządzone zostało  w  R zeszy z 
te rm in em  do 15 m arc a  b r. p rzym usow e 
zam knięcie  p a ru se t ty sięcy  p rzed się ­
b io rs tw  hand low ych , gastronom icznych  
i rzem ieśln iczych . W łaściciele i p racow  
nicy, ty c h  p rzed s ięb io rstw  są  o d d aw an i 
do dyspozycji a rb e itsam tó w , su row ce i 
to w a ry  u le g a ją  p rzym usow ej lik w id a ­
cji-  ̂ -J e ś li  ta k  je s t w  R zeszy —  to  liczyc 
się należy , że w  P o lsce zarządzen ia  p o ­
w yższe zostaną  p rzep row adzone  z jesz ­
cze w iększą  bezw zględnością . B ędą 
opóźnione — z pow odu  słabej w  K ra ju  
o rg an izac ji ad m in is tra c ji n iem ieck ie j, 
n a to m ia s t n iew ą tp liw e  zostaną  d o d a t­
kow o zab arw io n e  chęciam i ja k n a j g ru n ­
tow n ie j szego w yn iszczenia  polskiego 
życia gospodarczego.

W iadom o już, że zarządzono, aby  z 
pośród  p rzed s ięb io rstw  hand low ych , ga 
stronom ieznych  i rzem ieśln iczych  p o ­
zostaw ić p rzy  życiu  ty lko  te, k tó re  są  
w ażne ze w zg lędu  n a  w o jn ę  i zaopa­
trz e n ie  (k r ie g s -u n d  leb en sw ich tig ). I n ­
n e  —  u le g a ją  likw idac ji. Ich  lokale  
p rzechodzą  ‘do dyspozycji U rzędów  
M ieszkaniow ych , p racow n icy  i w łaśc i­
c i e l e  —  do dyspozycji a rb e itsam tó w . 
T o w ary  zo sta ją  za ję te  i za odszkodo­
w an iem  po cenach  u rzędow ych  p rz e k a ­
zane  odpow iednim  u rzędom  gospodar­
czym .

O dpow iedn ie  p race  przygo tow aw cze 
o b ję ły  ju ż  sk lepy  w łók ienn icze , h a n d e l 
żelazem , w eg lem  i m a te r ja ła m i b u d o w ­
lan y m i o raz  b ran żę  p ap ie rn iczą , che­
m iczną  (d ro g erje , m y d la rn ie  itd .) , p o r­
celanow ą, kapeluszn iczą , f ry z je rsk ą  i 
•k raw iecką. S p ec ja ln ie  tęp io n e  m a ją  
być  sk lep y  kom isow e.

Z am ie rzen ia  n iem ieck ie  są  g roźne d la  
naszego  życia narodow ego. N iech w ie ­
dzą w szyscy ci Polacy, którzy z ram ie-
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nia okupanta przeprowadzają akcję za­
mykania naszych placówek gospodar­
czych, że na ich czyny i na ich ręce 
zwrócona jest pilna uwaga czynników  
Polski Podziemnej. Winni oni czynić 
wszystko co w  ich mocy, aby wyrzą­
dzić jaknajmniej szkód i uratować jak- 
najwięcej placówek i ludzi.

ZBRODNIA „ZAMOJSKA1'—TRWA.
W tygodniu m inionym  do K ałuszyna i 
Mrozów (pow iat m ińsko-m azow iecki) 
przybyło około 1.200 starców  i dzieci 
z powiatów  zamojskiego i hrubieszow ­
skiego. Je s t to transpo rt z wysiedleń, 
przeprow adzanych w  tych pow iatach w 
styczniu i lutym . 70% transportu  stano­
wiły dzieci o d  n ii 'e m o w  1 ą i 
do 13 la t (czternastoletnie kierow ane 
śą na roboty do Rzeszy). W śród dzieci 
— ogrom na śm iertelność, na skutek 

’potw ornych w arunków  pobytu w  obo­
zie etapowym  w Zamościu. Psychiczny 
stan  starców  jest bardzo ciężki.

Stwierdzono przejście jednego z ta­
kich transportów przez Łódź. Stwierdzo 
no pobyt takiego' transportu w  Kutnie, 
gdzie ludność wykupiła znaczną część 
dzieci. Stosunek polskiego społeczeń­
stwa w całym Kraju do transportów 
dziecięcych jest wzorowy.

ZBRODNIA ZAMOJSKA TRWA! 
Jesteśmy już znieczuleni w  reagowaniu 
na nieustanne bestjalstwa niemieckie, 
ale piekąca krzywda tysięcy matek o- 
derwanych od dzieci, męczeństwo nie­
mowląt i dzieci, straszliwa poniewierka 
starców — są to wszystko rzeczy tak 
Potworne, że na określenie tego, co 
czyni szatan niemiecki — brak już 
słów.

CZYŻBY NOWY SOJUSZ „OSI"?
We Lwowie krąży uporczywa pogłoska, 
że dwaj przywódcy Ukraińców: dr. Ku- 
bijowicz, prezes Ukr. Centr. Komitetu, 
oraz płk. Melnyk (następca Konowalca, 
prowidnyk Org. Ukr. Nacjonalistów) 
przebywający obecnie w Berlinie, pro-

iW a r s z a w a
ł

! WYRÓK. 5 marca zostało na murach 
stolicy rozplakatowane obwieszczenie 
Kierownictwa Walki Cywilnej, zawie-

wadzą rozmowy na tpm at udziału U kra 
'ińców w toczącej się ‘wojnie. Tę w iado­
mość wiąże się z okólnikiem, k tó ry  ja ­
koby m iał być rozesłany przez OKU do 
Kom itetów  Okręgowych. W tym  ta j­
nym  okólniku polecono w ybadać n a­
stro je i szanse ochotniczego w stępow a­
nia U kraińców do wojska.

Widocznie niektórzy przywódcy Ukra. 
ińców zazdroszczą sukcesów arm ji r u ­
m uńskiej pod Stalingradem . Na te fch 
jednak  poczynania przyszła już odpo­
wiedź z terenu.

W wielu pow iatach Małopolski Wsch. 
zarządzili N iemcy przegląd lekarski ca­
łej ludności m ęskiej. Cel tego kroku  
nie został jeszcze w yjaśniony. Na wszel 
ki w ypadek — ludność an i polska ani 
ukraińska do przeglądu nie zgłosiła się,, 
chroniąc się na jakiś czas w  lasach. 
W oznaczonych dniach gm iny były  r e ­
prezentowane jedynie przez sołtysów.

Fiihrerzątka eiągną do fuhrera , a n a ­
ród do lasu!

RÓŻNE. — W pow iatach złoczow- 
skim, brzeżańśkim  i innych Niemcy 
przeprow adzili liczne aresztowania, 
wśród Ukraińców, którzy we wrześniu 
1939 r. mordowali ludność polską. J a ­
koś długo nie mogli zdecydować się na 
„wzięcie w 'obronę11 „pomszczenie11 
Polaków. Przyszły jednak  zw ycięstwa 
bolszewickie i Niem cy doszli do prze­
konania że bezpieczniej będzie mieć bo­
jow y elem ent ukraiński pod kluczem.

W związku z „to talną- m obiliza­
cją11 — urzędnicy niemieccy w  G. G u­
bern i o trzym ują liczne powołania do 
wojska. Zapowiedziane zostało przez 
„rząd G. G uberni11 zawieszenie szeregu 
urzędów n ie 'p racu jących  bezpośrednio 
dla celów w ojennych oraz zniesienie 
szeregu in sty tucy j.

— 14 lutego br. na st. Żyrardów  zo­
sta ł zastrzelony przez pijanego żołnie­
rza niemieckiego inw alida w  polskim 
m undurze wojskowym, Wesołowski.

rające wyrok Tajnego Polskiego Sądu 
Specjalnego. Wyrokiem tym zostali ska 
zatii na karę śmierci: urzędnik arbeit- 
samtu Izydor Ossowski, wyróżniający 
się bezwzględnością i gorliwością w  ak­
cji wysyłki robotników do Rzeszy oraz 
oficer policji granatowej Roman Leon
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:Święcickś, za w ydatną współpracę * 
okupantem  w  sądzie policyjnym  i za 
organizowanie udziału policji w  akcji 
łapanek na roboty do Rzeszy. Zarówno 
Ossowski jak i Święcicki, posługując 
się groźbą w ywiezienia do Rzeszy, — 
w ym uszali n a  zatrzym anych okupy pie 
niężne. Oba w yroki zostały w ykonane.

STRZAŁY, BOMBY, ŁAPANKI. P o­
czątek m arca zaznaczył się szeregiem 
przeciwniem ieckich aktów  terrorystycz 
nych z k tórych najgłośniejsze były: 
1 — zabicie dwócli urzędników  n ie­
m ieckich w W ytwórni Papierów  W ar­
tościowych (28.11), 2 —  w ybuch bom ­
b y  w  P ałacu  Briihla, gdzie urzęduje 
G ubernator W arszawski F ischer; na 
sku tek  tego w ybuchu (4 .III.) jeden  z 
Niem ców zabity, jeden ranny, 3 te ­
go samego dnia w ybuch bom by w 'a r -

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. kwoty 
3.530 zł.

550 zł: Steni. 400 zł: Jasia. 300 zł. 
S teni. 240 zł: FHS. 100 zł: LB; yj; Ryś; 
W ańka; Dzik. 80 zł: Bobo. 60 zł: Heniuś. 
50 zł: Palm a; Swój; M am a; T ata; Szef; 
M rówka; Czar; DEH; Paw eł; Ala, ZX. 
40 zł: Pic; M adziar; Dżymek. 35 zł:
Belg; 33 zł: R y -Z y . 30 zł: PPT ; B im ­
ber; „25“ ; Em -W u; Zorza; Bałt; Dzwo­
nek. 25 zł: KR; ZW. 22 zł: Orły. 20 zł: 
ZZ; H ania; H abdank; Rex; Wisz; H an­
na; SK.15 zł: P PH ; PA; M arek. 14 zł: 
Kazim. 10 zł: Mydło; Głoba; Jerzy; 
Lwów; Cord; Czajka; Dada; JT ; M ary­
sia ; Lis; T a-A n; Okop; M ira. 6 zł: MZ. 
5 zł: Cyrk; Znak; Antoś; JM.

KWITUJEMY na cele specjalne
i  uzbrojenie 40.055 zł.

10.675 zł: „Rokitno". 5.500 zł: Stopa. 
4.150 zł: „Rokitno". 4.000 zł: Arski. 
3-450 zl: „Rokitno". 2.000 zł: Maj. 1.900 
zł: Zebrał E. 1.702 zł: Gotyn. 1.500 zł:

heitsam cie na Długiej (zabity  w oźny)- 
Ponadto 5.III. został zastrzelony w  
swym m ieszkaniu kom endant w arszaw  
skiej policji granatow ej —- płk. Resz­
czyński. Równocześnie, po sześcioty­
godniowej przerw ie, odbyły się p ie rw ­
sze niewielkie łapanki uliczne: 6.III na 
u l, G rójeckiej, L III. — w paru  k aw ia r­
niach śródmieścia.

RÓŻNE. — K ier. W alki Cywilnej 
w zyw a tych m ieszkańców W arszawy, 
którzy zostali zwolnieni ' przez N iem ­
ców od płacenia udziałów w  10-m iljo- 
now ej kontrybucji, by złożyli odpowied 
nie kwoty na cele niepodległościowe 
lub charytatyw ne.

— Niemcy, zamieszkali poza dzielni­
cą niem iecką, otrzym ali zarządzenie 
w prow adzenia się do niej najpóźniej do 
31.V.

Setka. 500 zł: Pocer; Miot; )Jaś; Zebrał 
D. 400 zł: Tera. 350 zł: kxx. 250 zł:
Krzywda.200 zł: MK; Hel-W ł. 110 zł: ,i
Kazia. 100 zł: FZ; M adryt; W ujek; K.
50 zł: Szach; Tryb; Tyrda; Tom; Gwiaz i
da; ZB; Wschód; Mydło; Leszek; DEH; 
K w adrat; MW; W yjcio; Hak. 43 zł: Mie 
ka; 40 zł: Kokos; GW; Gil; X. 30 zł:
„00". 25 zł: Czek; St; P ru t. 20 zł: M ary:
W w; Irena; T a-jo j; Sokół; W um II; ,
ZŚ; Michał; Ba-ko; S taś; Omega. 10 zł: 
Robel; IK ; To; Zworo; L; M aria. 7 zł: 
Tuska. 5 zł: M dryś; Black; AK; Krzyś.
3 zł: Rak.

SPROSTOW ANIA: W Nr. 9 B.I. p o ­
dano omyłkowo 2 razy Leon 100 zł — 
w inno być tylko raz — stąd ogólna su­
m a na prasę B.I. wynosi nie 1.819 zł 
ale 1.719 zł.

30 zł HKS winno być HKT.
„Znicz" —  sprzęt dla Jabłoni, M ar ja  j [. 

— sprzęt dla ,,G“. 200 kg. pszenicy od 
„N“ dla rodzin aresztowanych.


